„kława Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
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Areszrtowsnie księdza Te 
Damazsgo Macocha w Krakowie. 


Wczoraj około godz. 5 po południa rozeszła 
się po mieście pogłoska, że w Krakowie areszto- 
wano domniemanego sprawcę morderstwa, spel- 
nionego na osobie Wacława Macocha, którego 
zwłoki włożono następnie do sofy i porzacono 
do rzeki w Zawadach pod Kłemnicami. Wiado- 
mość, że sprawca morderstwa ksiądz Damazy 
Macoch ze zgromadzenia 00. Paulinów w Często- 
chowie aresztowany został w Krakowie, roze- 
szła się lotem błyskawicy po mieście, budząc 
poruszenie ogólne. Wiele osób pozpieszyło pod 
gmach policyi, aby rzecz sprawdzić na miejscn. 
Tam jednak, w głównym gmachu przy ul. Mi- 
kołajskiej, ani w urzędzie pod telegrafem wino- 
wajcy Ris było. Stąd — przypuszczać zaczęto, 
że pogłoska jest mistyfikacyą. 

A jednak informacya zgadzała się z fakty- 
cznym stanem rzeczy. Ksiądz Damazy Ma- 
coch aresztowany został w Krakowie, 
na dworcu kolejowym, w chwili gdy 
wysiadał z pociągu. Policya krakowska, 
która zbrodnią częstochowską żywo się intere- 
sowała, zwłaszcza w ostatnich dniach, otrzyma- 
ła już wczoraj informacye od policyi śledczej 
w Częstochowie, dotyczące kierunku, w jakim 
ncickł ks. Damazy Macoch. Mianowicie polic- 
majster częstochowski Czesnakow, prowadzący 
główne śledztwo za pośrednictwem ekspozytur 
pogranicznych, dążył energicznie za śladami ks. 
Macocha. Ślady te prowadziły ku Graniey i 
wczoraj nadeszła do policyi krakowskiej wia- 
domość, że ka. Macoch przeszedł granicę gali- 
cyjską przy pomocy przemytników i znajdować 
się ma gdzieś w okolicy Trzebini. Zamieszcza- 
jąc tem fakt wczoraj w dzienniku, byliśmy pe- 
wni, że jeszcze w ciągu dnia wczorajszego are- 
sztowanie ks. Macocha dokonane zostanie tam 
na miejscu. Tymczasem aresztowano go w Kra- 
kowie. 


Szczegóły aresztowania. 


Pomocnik komisarza w Czestochowie Bazyli 
Argnzow, który dokonał onegdaj aresztowania 
Heleny z Krzyżanowskiej Macochowej (o czem 
poniżej, przyp. red.), wioząc ją do Częstochowy, 
dowiedział się, ża ks Macoch przeszedł grani- 
cę; oddawszy więc Macochową w ręce strażni- 
ków, sam przejechał Granicę i Szczakowę i wczo- 
raj w pułudnie stanął w Trzebini. Tam w tej 
chwili zbadał i był pewnym, że ks. Macoch 
wsiadł do pociągu zdążającego do Krakowa. — 
Był to pociąg błyskawiczny Wiedeń— Lwów, 
przychodzący do Krakowa o godzinie 2 min. 47 
po południu. Pociąg ten właśnie z dworca trze- 
bińskiego wyjechał i Arguzow musiał czekać na 
następny pociąg (osobowy), który przyjechał do 
Krakowa o godzinie 5 min. 7 po południu. 

Przedtem jednak zatelefonowano z dworca 
w Trzebini do krakowskiej policyi z zawiado- 
mieniem, że ks. Macoch znajduje się w pociągu. 
idącym do Krakowa. , 

Gdy o godz. 2 min. 47 po południu pociąg 
błyskawiczny więżdżał na peron krakowski, 
czekał już tam eksponowany na dworcu komi- 
sarz policyi dr Henryk Jasieński i bacznie 
przyglądał się wysiadającym podróżnym. | 

Z wagonu II klasy wysiadło dwóch księży. 
Jeden wysoki, tęgi, którego odrazu wykluczyć 
można było od poszukiwania. Co do drugicgo 
jednak rysopis zupełnie się zgadzał. 
“redniego wzrostu, prawie mały, starannie wy- 
golony, oczy ciemne, okulary, Suknia czarna z 
pelerynką. Do niego przystąpił dr Jasieński i 
zapytał: d 

— (ży ksiądz Damazy Macoch? 

Usłyszawszy potwierdzenie tego 
dr Jasieński odezwał się krótko: 

— Proszę iść za mną! 

Ks. Macoch z zupełnym spokojem udał się 
z komisarzem na inspekcyę policyjną na dwor- 
cu. Tu joszcze raz zapytawszy, czy ma przed 
sobą ks. Damazego Macocha, a otrzymawszy 
ponownie potwierdzającą odpowiedź, położył ko- 
misarz rękę na jego ramieniu i powiedział: 


zapytania, 


— W imieniu prawa aresztnję księ- ; 


dza! 
Pierwsze przesłuchanie, 


Tymczasem w przewidywaniu, że może ks. 
Macoch zaprzeczać zechca tożsamości swojej 
osoby, udała się dyrekcya policyi do przeora 
OO. Paulinów w Krakowie, ks. Gliwy, aby przy- 
był na dworzec i zobaczył więźnia. Ks. przeor 
Gliwa przyjechał wkrótce, aczkolwiek obeeność 
jego już nie była niezbędną, albowiem ks. Ma- 
coch nie zapierał się, kim jest. Mimo to jednak 
wprowadzono ks. przeora do biura, w którem 
internowany był ks. Macoch, Nastąpiła dosyć 
przykra scena: ks. przeor wszedł do pokoju l ra- 
turalnie Macochowi ręki nie podał, co ogromnie 
zmięszało uwięzionego. ; 

„Przybył wkrótce zawiadomiony o aresztowa- 
nia tem dyrektor policyi dr Flatau i osobiście 
wziął udział w przesłuchaniu ks. Macocha, któ- 
ro Się rozpoczęło około godziny 41/, po połu- 
dnin. Przesłuchiwał i śledztwo prowadził komi- 
sarz dr Jasieński; protokół prowadził i pomoc- 
nym był w prowadzeniu Śledztwa inspektor po- 
licyi p. Bronisław Karcz. 

Uwięzienemu oświadczono przedewszystkiem 
że został aresztowany jako sprawca morder- 
stwa ma osobie $ p. Wacława Macocha spel- 
nionego. Oświadczył na to 

Właśnie jechać chciałem do Warszawy, 
aby Się oddać w ręce władz ` 

Pominięto milczeniem te naiwne słowa, bo 
przecież bliżej była zgłosić się do władz śled- 


— 


Zbrodnia na Jasnej Górze. 


Tom 


czych w Caęstochowie, niż przekradać się do 
Krakowa, aby stąd dopiero jechać do Warsza- 
wy i pytanie prowadzącego Śledztwo komisarza 
skierowało się ku najgłówniejszej sprawie: Czy 
spełnił zbrodnię? Czy się do niej przy- 
znaje? i 

Zapytany ze skruchą przyznał siędo 
zabicia swego brata stryjecznego. 

— A motyw czynu? — pytał dalej dr Ja- 
sieński. 

— Zabójstwo popełniłem w unie- 
sieniu a motywem była miłość do ko- 
bietyi zazdrość, I opowiadać zaczął: Z He- 
leną Krzyżanowską znał się od dłuższego czasu 
i utrzymywał z nią bliższa stosunki. W roku 
ubiegłym wyszła ona za mąż za jego brata, 
który w 2 tygodnie po ślubie umarł, Z wdową 
stosunki były jeszcze zażylsze, mimo to jednak, 
zgodził się, aby wyszła za mąż za Wacława 
Macocha, jego i pierwszego jej męża brata stry- 
jecznego. Cierpiał z tego powodu strasznie, po- 
wodowany zazdrością o Helene. Wkrótce po 
ślubie $. p, Wacław przybył do niego do Cze- 
stochowy i zaczął mu czynić ostre wyrzuty, że 
ożenił go z kobietą lekkich obyczajów. Wtedy 
w uniesieniu uderzył go tak silnie w głowę, 
że Wacłam upadł nieżywy. 

Na kilkakrotne zapytanie, czy mówi prawdę, 
silnie skruszony ks. Mucoch potwierdził swe 
poprzednie zeznańia. Kiedy podpisał protokół, 
komisarz dr Jasieński wyraził jednak wątpli- 
wość, czy prawdę zeznał uwięziony; umiejsco* 
wienie ran, stwierdzone podczas sekcyi $. p. 
Wacława Macocha, wskazywało na co innego. 
Rany były na plecach i — było to widoczne — 
pochodziły od razów, zadanych siekierą. Nie 
było to więc zabójstwo w uniesie- 
niu, ale skrytobójcze morderstwo! 

Dr Jasieński jeszcze dobitniej sprecyzował 
potem to pytanie: Ksiądz zabił swego 
brata podczas snu —giekierą! 

Ks. Macoch zbladł, słowa te wywołały 
w nim wiełkie wrażenie, Rzucił się na ko- 
łana i przyznał że Wacława zamor- 
dował w czasie snu. Jako motyw straszne- 
go czynu podał, że kochał Helenę, a gdy — jak 
się postronnia dowiedział — mąż jej chciał ją 
wywieść do Ameryki, zwabił go do siebie i u- 
gościł u siebie. Gdy Wacław zasnął, on go we 
śnie w swojej celi siekierą zamor- 
dował. ` < , > ' 


Czy ona jest współwinną? 

Na to pytanie odpowiada ks. Macoch stanow- 
czo, ze nie, O niczem nie wiedziała, jest zupeł- 
nie niewinną; była wtedy w Warszawie. (W tej 
chwili jeszcze go nie poinformowano o tem, że 
Helena od wczoraj jest aresztowaną. Przyp. 
spraw.). 

Sprawa kradzieży. 


Pierwsze przesłuchanie objęło nastepnie dru- 
gą Sprawą, t.j. sprawę kradzieży sukien- 
ki, koron i wotów z obrazu N. P. Ma- 
ryi w Częstochowie. Na pytanie w tym 
kierunku postawione, odpowiada ks. Macoch 
z żywością, że tej kradzieży nie tknąłyby się 
jego ręce, bo to świętości. Nie wierzono jego 
zapewnieniom. Stawiano dalsze pytania. Skąd 
jako zakonnik miał pieniądze, których nadto, 
jak śledztwo w Warszawie i Czestochowie 
stwierdziło, wydawał sporo. Przyznał, że 
dopuszczał się kradzieży pieniędzy 
podczas składek w kościele; twierdził, 
że miał los, na który wygrał 4000 rubli. Po- 
dejrzenie, jakoby brał udział w kradzieży ko- 
sztowności z obrazu, energicznie odpiera, stwier- 
dzając, że w dniu po spełnieniu kradzieży (kra- 
dzież spełniono w nocy z 22 na 23 październi- 
ka 1909 r.) bawił właśnie w Krakowie (?) 
i tu od portyera hotelu, w którym mieszkał, o 
kradzieży tej sią dowiedział. 

Zaznaczyć należy, że przy uwięzionym zna- 
leziono wczoraj 300 rubli, bilet z Trzebini do 
Krakowa (przedarty; niewiadomo z jakiego po- 
wodu), paszport i różne dokumenty, 


Wydanie w ręce władz rosyjskich. 


„Dyrekcya policyi natychmiast po aresztowa- 
niu ks. Macocha zawiadomiła o tem prokurato- 
ryę państwa; telefonem doniesiono o tem także 
namiestnictwu we Lwowie. Ks. Macoch odrazu 
z inspekcyi policyjnej odstawiony został do 
więzień sądu karnego, gdzie dziś już 
rozpocznie się śledztwo. Będzie się ono 
toczyło zupełnie normalnie do końca, aczkolwiek 
ks. Macoch nie będzie 'sądzonym w Krakowie, 
lecz wydany w ręce władz sądowych 
w Królestwie Polskiem. Naturalnie na- 
wiązane będą w tym kierankn przepisane ro- 
kowania w drodze dyplomatycznej. Obwinionego 
czeka przed sądem królewskim kara doży- 
wotnej katorgi (b. zw, bezterminowe robo- 
ty); kary śmierci za zbrodnię morderstwa nie 
przewiduje kodeks, stosowany w państwie ro- 
gyjskiem, gdzie skazywani są na Śmierć tylko 
przestępcy polityczni. 


Szezogóły śledztwa. 

Gdy komisarz dr Jasieński oświadczył na in- 
spekcyi policyjnej na dworcu, że ks. Macoch 
jest aresztowany, zaraz pierwsze słowa, które 
tenże wypowiedział, były, że przybył do Krako- 
wa kupić sobie cywilne ubranie (ubra- 
ny był w świecką sntannę) i że po załatwieniu tej 
sprawy zamierzał udać SIĘ Z powrotem do Kró 
lestwa Pcskiego, aby się oddać w ręca władzy. 
Z kolesu zapytanie komisarza wprost o zbro- 
dnię morderstwa, ks. Macoch po pewnem - wa- 
haniu przyznał z ogromną skruchą. że w 
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nocy z 24 na 25 lipca b. podniecony wypitem 
winem i kłótnią, jaką miał z bratem stryjecz- 
nym ś. p. Wacławem, w chwili, gdy ten go wy- 
policzkowuł, pochwycił leżącą przy pie- 
cu siekierę, Brat widząc co się dzieje, za- 
czął wtedy uciekać, nie zdążył jednak 
otworzyć już drzwi, gdyż nciekającego Į 
derzył w tył głowy, a gdy ten padł, ude- 
rzył go jeszcze dwa razy. (Gdy następnie za- 
czął charczeć, dysponował go na 
śmierć, poczem chwycił go za gardło 
i zadusił. Po spełnionem morderstwie zawi- 
nął trupa w prześcieradło i położył go 
w miejscu wolnem między ścianą a łóżkiem, po- 
czem pozacierałgi powymywałślady z krwi. 
Następnie namyślał się co dalej zrobić ze zwło: 
kami. Była wtedy już godz. 6 rano. Ponieważ 
żadna szczęśliwa myśl nie przychodziła mu do 
głowy, po długiej walce wewnętrznej, posta- 
nowił dobrać sobis wspólnika, który- 
by podał mu dalszy plan działania. 

Wybór padł na służącego klasztorne- 

o Stanisława Załoga, z którym pozosta: 
wał w dobrych stosunkach. Załóg poradził zwło- 
ki zapakować do kosza i wynieść, a gdy się 
to nskateczni, reszta pójdzie już gładko. Załóg 
przyniósł z klusztoru kosz, ten jednak okazał 
się za małym. Poszedł zątem na miasto i kupił 
nowy, ten jednak również okazał się za ciasny. 
Kosz ten znaleziono obecnie w mieszkaniu Ma- 
cochowej przy ul. Żelaznej |. 31 a w nim ró- 


'žne rzeczy, jak habit Macocha, przybory ko- 


ścielne, krzyż i t. p. Skoro zamiar zapakowa- 
nia zwłok do kosza spełzł na niczem, Załóg po- 
wziął inny plan działania. > 

Na jednym z korytarzy klasztornych stało 
łóżko łamane, które można składać w rodzaju 
sofki. W nig postanowiono zapakować trupa.— 
W międzyczasie wybiła godz. pół do 12, nade- 
szła pora obiadowa. Ks. Macoch udał się wtedy 
na obiad, a przez ten czas Załog przy po- 
mocy dwóch jeszcze słażących klasz- 
tornych wciągnął sofkę do celi, poczem on już 
sam czekał na ks. Macocha, dopóki ten nie wró- 
cit z obiadu. Otworzyli sofkę, włożyli w pią 
trupa, a ponieważ miejsca wewnątrz było dużo 
i obawiali się, aby zwłoki podczas jazdy, obi- 
jając się, nie wzbudziły podejrzenia, ks. Macoch 
wpakował jeszcze do środka swoje futro, skrwa- 
wioną koszulę, a Załog dużą rogóźkę. Z kolei 
sofkę, szczelnie zapełniona, zamkuęli i czekali 
do wieczora. 

Gdy wybiła godz. 8 wieczór, pora wspójnych 
pacierzy, Zalog zawołał dwie doróżki, na jednej 
umieścił sofkę í sam wsiadi, na drugiej zajął 
miejsce ks. Macoch z drugim służącym i ru- 
szyli w drogę. Po przejechaniu kilku miejsco- 
wości dojechali do grobli pod Kłomnicami, gdzie 
ks. Macoch zapłacił Załogowowi za pomoc 20 
rubli, fiakrowi, który wiózł sofkę, 30 rubli. dra- 
giemu 13 rsb, służącemu, który z nim jechał, 
4 rsb. Następnie wożnica ze służącym sofkę 
wrzucili do wody, poczem wszyscy powrócili do 
Częstochowy. 

Wtedy komisarz Jasieński zwrócił się 
wprost do ks. Macochy ze słowami: 

— Ksiądz skłamał, ksiądz zamordował 
rata we śnie. 

Na słowa te ks. Macoch zbladł, zatrząsł się 
cały i głosem drżącym i cichym rzekł: 

— Powiem całą prawdę. Tak jest, zmienię 
zeznania, — I zaczął opowiadać całą historye 
począwszy od poznania Krzyżanowskiej. 

Ks. Macoch podał, że Krzyżanowską, gdy by- 
a, według jego zeznań, kierowniczką telefonów 
w Łodzi, poznał przed kilku laty w klasztorze 
i zapałał ku niej miłością. Gdy Krzyżanowska 
przeniosła się do Warszawy, utrzymywał ją 
swoim kosztem, a równoczćśnie zaczął ją swa- 
taé za swoim rodzonym bratem. Małżeństwo do 
skutku nie przyszło, a wtedy ks. Macoch pra- 
gnąc sprawę naprawić, sfałszował metry- 
kę ślubu z Krzyżanowska, sfingował 
metrykę swojej śmierci i na podstawie 
tych dokumentów zameldował ją w Warszawie 
jako wdowę po Ś.P. Damazym Maco- 
chu (t. j. po sobie). 

Jeździł do niej bardzo często i utrzymywał 
stosnnki. Wreszcie zaczął ją ponownie swatać 
ze swoim bratem stryjecznym, $. p, TVacławem 
Macochem. Małżeństwo przyszło tym razem do 
skutku i sam dał im ślub na Jasnej Górze. — 
Między nowożeńcami w krótkim czasie wybu- 
chły niesnaski, rzekoino z powodu wielkiej za- 
lotaości żony. Równocześnie wybuchły i niepo- 
roznmienia między zamordowanym a ks. Maco- 
chem. Po pewnym czasie pogodzili się. 

Za protekcyą mordercy otrzymał śp. Wacław 
Macoch posadę w Granicy, dokąd często pó- 
źniej zajeżdżał ks. Macoch. ą 
„Nagle w czerwcu Wacław wziął jednomie- 
sięczny urlop i zamiast pojechać do Warszawy, 
przyjechał do ks. Damazego. Tutaj d. 23 lipca 
wybuchła między nimi kłótnia i spór, w cza- 
sie którego mieli obaj wzajemnie się wypoliczko- 
wać, Gdy Wacław położył się spać, ks. 
Macoch, który według swego zeznanie miał być 
Podpitym, wypił jeszcze jeden kieliszek wina, 
wziął leżącą obok pieca siekierę i mówiąc 
do siebie „ja cię drabie zabiję“, uderzył 
śpiącego w głowę. 

Wacław zerwał sią iszaczął krzyczeć. 
Wtedy morderca uderzył go jeszcze 
kilka razy — ile razy nie pamięta — a gdy 
Wacław zaczął charczeć, dyspono- 
Wał go na śmierć, poczem udzieliwszy 
mu rozgrzeszenia chwycił go za gar- 
dło i udusił. 

Ka. Macoch podać nie mógł, czy bił ostrzem, 
czy też obuchem siekiery. , 

W ciągu przesłachania ks. Macoch, indago 
wany kilkakrotnie co do obrabowania o0- 
brazu. stanowczo za każdym razem przeczył 


EEORMA 


aby brał w tem udział Policyva i i 
w prawdziwość tych zeznań. a Tm 

Sledztwo policyjne zakończono o godz. pół 
11 w nocy, poczem mordercę w towarzystwie 
dwóch inspektorów policyjnych przewieziono do 
więzienia sądu krajowego karnego. 

Stosunek, jaki ks. Macoch utrzymywał z Krzy- 
żanowską, wymagał dużego nakładu pieniędzy. 
Morderca swego czasu skradł do spółki 
z niejakim Lesińskim, ks. Bonawenturze 
Gawelczykowi, który umarł podczas pobytu w 
klasztorze obligacye na 5.000 rubli, któ- 
rych zrealizowaniem zajął się Lesiński, poczem 
podzielili się. 

Resztę znalezionych obligacyj i gotówki od- 
dali przeorowi dla unikniecia podejrzeń. 
Ponadto ks. Macoch, w razie zastępowania za- 
krystyana, który inkasował pieniądze, pocho- 
dzące ze składek wiernych, kradł zawsze 
znaczniejsze kwoty, które obracał potem 
na własne potrzeby. 


Wzwiad z urzędztkiom pslicył czę- 
stochowstiej. 


P. Bazyli Argnzow, pomocnik komisarza 
połicyi w Częstochowie, który — jak już wspo- 
mnieliśmy wyżej — przybył do Krakowa wczo- 
raj o godzinie 5 po południu, opowiedział na- 
szemu sprawozdawcy szczegóły areszto- 
wania Heleny zKrzyżanowskich Ma- 
cochowej. Aresztowania dokonał p. Arguzow 
w Proszowicach, gdzie Macochowa bawiła 
u swego szwagra, zarządcy tamtejszej cnkrow- 
ni p. Zajączkowskiego. Aresztowana, która jest 
wysoką, dosyć przystojną szatynką, bawiła w 
Proszowicach, jak opowiadała, celem odpoczyn- 
ku z powodu choroby. Z Warszawy wyjechała 
w sobotę, bawiła w Proszowicach cztery dni. 
Arguzow odwiózł ją przez Miechów do Gołono- 
ga i stamtąd zdążyć mieli do Częstochowy. — 
Przez całą drogę Macochowa rozpaczała, że jest 
niewinną, narzekała, że jest chorą. W Grołonogu 
Arguzow oddał Macochową w ręce strażników 
(którzy dostawili ją do Częstochowy, jak depe- 
szą donosi, wczoraj przed 'południem), sam zaś 
dowiedziawszy się poprzednio na stacyi w Sław- 
Kkowie koło Miechowa, że ks. Macoch przeszedł 
granicę przy pomocy jakiegoś przemytnika z Ol- 
kusza, udał się natychmiast do Szczakowej i 
Trzebini. Tu sprawdziwszy, że ks. Macoch wy- 
jechał błyskawicznym pociągiem do Krakowa, 
za pośrednictwem urzędnika pocztowego telefo- 
nem zawiadomił o tem krakowską dyrekcyę po- 
licyi, - -= p" a yas 

Dalsze opowiadania p. Arguzowa przedsta- 
wiały opinię policyi częstochowskiej, która są- 
dzi, że zabójstwo Wacława Macocha było w 
związku z kradzieżą klejnotów z o- 
brazu Matki Boskiej. Morderstwo miało być do- 
konane dla zatareia tropów kradzieży, 
której jakoby wspólnikiem był zabity Macoch. 
Według innej wersyi, obiegającej po Częstocho- 
wie, zabity Macoch nie brał udziału w święto- 
kradztwie, lecz, dowiedziawszy się o tem, gro- 
zi! wykryciem. - 


Dzienniki warszawskie podają następujące szcze- 
góły o życin Heleny z Krzyżanowskich Macocho: 
wej: W Warszawie w roka ubiegłym niejaki Ma- 
coch, będąc już na łożu Śmiertelnem, zawarł zwią- 
zek małżeński z Heleną Krzyżanowską. Jakie ją| 
skłoniły stosunki do wyjścia za mąż za człowieka 
umierającego, nie jest dotychczas wyjaśnione. W dwa 
tygodnie po ślubie mąż umarł. Wdowę często ode 
wiedzał zakonnik z Jasnej Góry ks. Damazy, biat 
stryjeczny: jej męża. Po pewnym czasie wdowa, po- 
debno z ramowy zakonnika, wyszła powtórnie za 
mąż za stryjecznego brata zmarłego i zakonnika, 
Wacława Macocha. Małżeństwo wynajęło ładne 
mieszkanko, ze smakiem umeblowana przy Alejach 
Jerozolimskich nr 23. 

Wacław Macoch był bez zajęcia. Pieniądze na 
utrzymanie domu łożył ks. Damazy, który często 
odwiedzał Macochów. W ostatnich czasach wraz 
z zakonnikiem przyjeżdżał niekiedy sługa klasztor: 
ny, Stanistaw Załog, który zasiadał razem z Maco- 
chami do stołu i pozostawał z nimi na stopie pou- 
fałej zażyłości. Fakt ten zastanawiał słażącą Ma- 
cochów. 

W początkach lipca r. b. Wacław Macoch nagle 
wyjechał z Warszawy i więcej nie powrócił. Żona 
jego opowiadała, Że wybrał się na dłuższy czas za 
interesami. Pod nieobecność Macocha przyjeżdżał 
niekiedy ks. Damazy i nocował w mieszkaniu Ma- 
cochów. Ubiegłej soboty ks, Damszy przybył zuów 
do Warszawy i tego samego dnia wraz z Heleną 
Macochową wyjechał z Warszawy w nocy. — Na 
dwa dni przed wyjazdem Macochowa przeprowa- 
dziła się na ul. Żelszną nr 31. 


Straszna spowiedź, 

Niktby nie przypuszczał, Że ten ksiądz zamor- 
dował człowieka. Średniego wzrostu mężczyzna, w 
czarnej sutannie z małą pelerynką, „jakie noszą 
wszyscy księża świeccy W Królestwie, z twarzą 
dość pospolitą, starannie wygoloną, nie zdradzającą 
jednak wcale tej tępoty umysłowej, na którą skar- 
żono się w klasztorze, szatyn z dużą łysiną, dale- 
ko w tył głowy zachodzącą. Z poza okularów spo- 
glądają niespokojnie czarne oczy, 

Stał w pokoju iuspekcyjnym wobec paru urzę- 
dników policyjnych i agentów, czując na sobie ish 
badawcae spojrzenia, Już przyznał się do straszne) 
zbrodni, komisarz policyi stylizował na głos, wobec 
niego, jege własne zeznania, dyktując je do proto- 
kóła. On stał, patrzył przed siebie tępym wzrokiem 
i słuchał milcząc echa własnych zeznań, będących 
równocześnie strasznym dla niego wyrokiem, Tylko 
dłonie, które na piersiach trzymał, spotykały się 
ze sobą nerwowo w drżącym jakimś uścisku. 

Czy powiedział wszystko na tej okropnej, poli- 
cyjnej spowiedzi? Prawdopodobnie zataił bardzo 
wiele, Przecież zaklinał się „na Boga*, że w u- 
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niesieniu zabił swojego stryjecznego brata, gdy ten 
obraził kochaną przez niego kobietę. Pokazało się 
niebawem, że skłamał, On go mordował siekierą, 
potem dysponował go na śmierć, aby zaś dopełnić 
miary cynizmu ze swego zawodu i dokończyć zbro: 
dni, dusił go, przyspieszając jego zgon. 

I to wszystko zeznał wobec świadków... On, któ- 
ry wysłachał spowiedzi, takiej nie słyszał z pe 
wnością, 

Wobec tak potwornej zbrodni, kradzieże jego 
bledną. Dlaczego zeznania jego zatrzymują się 
przed okradzeniem cudownego obrazu Matk! Bo- 
skiej, jak przed nieprzebytą barykadą? 

Któż odgadnie psychologię zbrodniarza tej miary? 

Przepędził dzisiaj pierwszą- noe w więzienin: 
Mieniać będzie długo więzienne cele, zanim w kral- 
nie wiecznego zimna i lodu, wśród innych zbrod 
niarzy, dokonać mu przyjdzie nędznago żywota. 


RePUKIKU œ Portugalii, 


Z Lizbony zaczynają już nadchodzić szczegółowa 
relacye o wybuchu rewolucyi i o rozwoju wypad- 
ków w Portugalii. I tak londyńskie „Daily Chros 
nicle“ przynoszą następujące informacye: 

Wybuch powstania zaskoczył nawet członków 
komitetu republikańskiego. Wielkie tłamy ludności 
zachowały się apatycznie i nie brały liczniejszega 
udziała w walce, która się głównie toczyła między 
wojskami wiernymi królowi a powstańcami. WOD 
ska wierne, głównie armia municypalna, walczy: 
ły przez trzydzieści godzin z nadzwy- 
czajną brawurą, mimo, iż znajdowały się w mniej- 
szości i mimo braku entuzyazmu u oficerów. Wnet 
też oficerowie, potajemnie sympatyzujący x rewo- 
lucyonistami, przeszli na ich stronę, a z nimi 
i znaczna część żołnierzy. 

Rząd był zaskoczony wybuchem rewolucyi, Po. 
wstanie wybuchło 3 b. m. i zaraz zostało stłamio- 
ne. Powstańcy udali się do koszar artyleryi, po: 
czem artylerzyści się zbuntowali, pojmali oficerów; 
rozdzielili broń między ludzi i wedle planu ułożo 
nego poprzednio zajęli z 4 działami dominującą po. 
zycyę. Także inne wojska przeszły do powstańców, 
zanim rząd zdołał ustawić gwardyę munieypalną? 

Komendant Lizbony i wyżsi oficerowie zaajdoe 
wali się w chwili wybuchn rewolucyj w Cascaes, 
Król dawał bankiet na cześć brazylijskiego prezy- 
deuta Fonseca, Powiększyło to zawieszanie i nie 
pokój wśród wojsk rojalistycznych. W międzyczae 
sie oficerowie floty wyszli na ląd, odprzęgli korie 
od dorożek i popędzili przez szeregi rojalistów, aby 
objąć komendę nad wojskiem i powstańcami, Ogień 
trwał całą noc z poniedziałku na wtorek. O świa 
cie cofnęli się powstańcy do Necessitzdes, gdzie 
piechota przyjęła ich «gniom maszynowym; w nie. 
ładzie zaczęli się więc cofać, zostawiając licznych 
jeńców. O wschodzie marynarze wywissii na ko 
szarach flagę republikańską. Oddziały stanęły do 
wałki przeciw załodze pałacowej, Okręt wywiesił 
republikańską flagę i dał salwę, — Na pokładzie 
okrętu szkolnego „Don Fernando II* wywiązała 
się zawzięta walka, której następstwem było, Że 
flagę powstańców na razio usnnięto. Znajdujące się 
w rękach powstańców krążowniki: „San HRaphael* 
i „Adamastor“ ustawiły się szeroką częścią przed 
flagowym okrętem „Don Carlos I*, który miał je- 
szcze królewską flagę, ale nie dał strzała do wy- 
godnego celu. Krążownik pojechał ku Alcantara 
i rozpoczął ogień na pałac, z odległości tysiąca 
jardów. Drugi strzał zerwał królewską chorągiew; 
inne chybiły. : 

Król śledził przebieg bombardowania z najwięk= 
szym spokojem. Zrazu mimo próśb swego otocze- 
nia, nie chciał opuścić pałacu, gły uczynił to w 
końcu, uśmiechał się i zapalił papierosa. Ucieczka 
króla była tembariziej poniżającą, że we wtorek 
rano republikanie dali królowi ultimatum, mia- 
nowicie, aby do godziny 4 po południu abdyko- 
wał. Republikanie szukali króla na „San Paolo“, 
ale komendant okrętu wzbronił im wstępu na pokład. 

Krążowniki zaczęły bombardować gmach mini: 
sterstwa wojny i marynarki, Kilku urzędników, 
członków gwardyi i innych ladzi, zostało zabitych, 
Tymczasem wojska wierne wytoczyły działą na 
plac Dom Pedra. Dwa strzały padły wśród załogi 
„Sao Paolo“ i ten się cofnął, Krążowniki bombar- 
dowały cytadelę „Sao Sorge". Mimo, że bombardo- 
wanie było bardzo słabe, załoga cytadeli ściągnęła 
tlagę królewską i wywiesiła republikańską, 

Tymczasem na ulicach miasta toczyła 
się zawzięta walka działowa między woj 
skiem królewskiem a rewolucyonistami, przy: 
czem hotel w Avenue Liberdad został silnie uszko: 
dzony. Z początku wojska królewskie naogół odno+ 
siły sukces i skorzystały z ciemności, aby swe 
stanowiska jeszcze wzmocnić. — Walka artyleryt 
trwała całą noc. Z dachn hotelu korespondent „Daily 
Chronicle“ widział jak krążowniki „Adamastor“ 
i „Sao Rafael“ reflektorami oświetlały zatokę, a da< 
lej na zewnątrz widział krążownik „Don Carlos*, 
który przez cały dzień nie strzelał, Nagłe reflekto- 
ry oświetliły grupę oficerów i marynarzy na niże 
szym pokładzie okrętu „Don Carlos“ i równocześnie 
odezwała się salwa działowa. To powtórzyło się 
raz jeszcze a kiedy reflektory po raz trzeci OBWIE: 
tliły pokład tego okrętn, okazało się, że nie ma 
już potrzeby do dalszych salw, gdyż cała załoga 
leżała na pomoście zabita. Tak zginęła reszta wiers 
nych królowi ofńcerów i załogi „Don Carlosa“, 
przypieczętowawszy wierncáé królowi własną krwią, 

Lizhoński monarchiczny dziennik „Diario Notie 
zias" z dnia 4 b.m., który obecnie nadszedł z Pa 
ryża, zamieszcza następujący początek sprawozda: 
nia o wybuchu rewolucji: 

Godzina 1 rano: Słychać ogień okrętów liniowycb 
od Cantiłide. Wozy przejeżdżają jeszcze przez nli-- 
ce, ale znać silny ruch wojsk, 7 

Godzina 1 min. 20: Szesnasty pułk piechoty wy* 
ruszył pod dowództwem oficerów marynarki Woj 
sko zgromadzone w ciasnych ulicach. Słychać strzały 
armatnie z okrętów. 
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Godzina 2: W królewskim pałacu znajduje się 
pułk, który przygotowuje mitraliezy, Kompania 
gwardyi manicypalnej opuszcza koszary, aby usta- 
wić się na ulicy. 

Godzina 3: Cywilne osoby automobilami pope- 
dziły do arsenału armii lądowej, aby go opanować. 
Po krótkiej walce straż ich odparła. 

Godzina 3 min. 30: Załoga pancernika „Ja0 
Rarhael* zbuntowała się. — Dla ochrony Banku 
portugalskiego poczynieno daleko idące zarządzenia. 

Godzina 4 min. 30: Gabinet zbiera się na ob- 
rady, 

Na tem urywają się informacye. 

(Telegr. „N. Beformy".) 
Eról w Gibrazltarza, 


Paryż. Wczoraj wyjaśniła sią tajem- 
nica miejsca pobytn króla Manuela. 
Mianowicie król Manael znajduje się z 
całą rodziną w Gibraltarze. Noc prze- 
pędził król — jak słychać — w pałacu guber- 
natora angielskiego. Z Gibraltaru wysłał król 
Manuel depeszę do króla angielskiego z zapy- 
taniem, czy może przyjechać do Anglii. Król 
Jerzy odpowiedział, że znajdzie w Anglii asyl, 
co król Manuel przyjął z wdzięcznością. Król 
Manuel chce dopiero z Anglii wystoso- 
wać manifest do narodu portugal- 
skiego. Nie wiadomo jednak, czy manifest 
ten zawierać będzie jego abdykacyę, 

Gibraltar. Gubernator udał się wczoraj przed 
południem wraz ze świtą na pokład okrętu 
„Amalia*, aby powitać króla Manuela. 

Gibraltar. B. Rentera donosi: Wczoraj rano 
angielski okręt wojenny i krążownik amerykań- 
ski wywiesiły flagi i dały salwy na powita- 
nie rodziny królewskiej portugal- 
skiej. Oficer sztabowy gubernatora udał się 
na pokład jachta „Amalia“ na powi- 
tanie króla Manuela. Sądzą, że rodzina 
królewska uda się na ląd. 

Madryt. (Urzędownie) Cała portugal- 
“ska rodzina królewska, złożona z króla 
Manuela, królowej Amalii i królowej Maryi Pii 
i infanta Alfonso, opuściła wczoraj jacht, znaj- 
dujący się na wodach Gibraltaru i wysiadła 
na ląd. Na jachcie wywieszono flagę portu- 
galską narodową. 

Kolonia. Korespondent „Koeln. Ztg“ na pod- 
stawie opowiadań naocznych świa d- 
ków tak opisuje wyjazd rodziny królewskiej: 
Ks. Oporto wsiadł na okręt w Cascaes. Od- 
jeżdżając oświadczył z płaczem: „Z bolem opu- 
szczam ukochany naród". Książę przypisywał 
winę upadku monarchii nieszczęśliwym wpły- 
wom swojej szwagrowej i żalił się, że było mu 
niemożliwem adzielić swemu kuzynowi rad libe- 
ralnych. Król Manuel i królowa Amalia wsie- 
dli na pokład okrętu w Crizera. Król, żegnając 
się, podawał rękę zebranej ludności. 


Widmo wojny domowej. 


Paryż. Ag. Havasa donosi z Vigo: Sądzą tu- 
taj, że w prowincyach północnych, 
gdzie republika ma mało zwolenników, przyj- 
1izie do wojny domowej. 


Rządy rerublikańskie. 

Paryż. Z Lizbony donosi ag. Havasa, że po 
objęciu władzy przez nowy rząd przedstawili się 
mn prawie wszyscy urzędnicy. Policya zo- 
stała rozwiązaną. Podczas wybuchu rewo- 
lucyi zniszczono wszystkie stacye 
policyjne. Admirat:'Candida"Reisz, 
organizator rewolucyi, popełnił samobój- 
stwo. Prokiamowanie rzeczypospolitej nastąpi- 
ło w całym kraja bez żadnego oporu. W O- 
porto wywołało proklamowanie republiki wielki 
entuzyazm. 


Felacya premiera. 


Paryż. Premier rządu portugalskiego wysto- 
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gował do paryskiej reprezentacyi „Daily Mail“ 
we środę po południu następującą depeszę: 

Z radością przychodzi mi donieść, że rzecz- 
pospolita została dzisiaj ogłoszoną i uznaną 
przez naród i wojsko. Zdetronizowana rodzi- 
na królewska uciekła. Rząd poczynił 
wszelkie zarządzenia dla ochrony życia króla i 
rodziny królewskiej na wypadek, gdyby się 
znaleźli na pokładzie obcego okrętu, albo opu- 
scili Portugalię drogą lądową. Republikańskie 
wojska utrzymują porządek. Panuje entnzyazm, 
nie dający się opisać. Wielu oficerów wojsk 
lądowych, którzy dotychczas byli zwolennikami 
monarchii, przyłączyło się do republiki. Wiele 
miast prowineyonalny ch z entuzyazmem oświad- 
cza się za nami. Egzystencya republiki 
jest zapewnioną, gdyż republika jest ży- 
czeniem narodu i całego kraju. Republika bę- 
dzia respektować wszystkie międzynarodowe Z0: 
bowiązania Portugalii i będzie szczęśliwą, jeżeli 
dobre stosunki do obcych narodów i sojusz z 
Anglią moralnie i materyalnie będą mogły być 
wzmocnione. 

Dalej donosi deresza, że gubernator u- 
fortyfikowanego obozu kolo Lizbony, 
b. minister wojny, generał Caideira, przyłą- 
czył się do rewolucyi. 


Proklamacya rząda. 

Kolonia, „Koeln. Ztg“ otrzymała z Lizbony 
w drodze telegraficznej proklamacyę nowego 
rządu. Proklamacya ta donosi, że naród, armia 
i marynarka ogłosiły właśnie rzeczpospelitą. — 
Dynastya Braganza — głosi proklamacya — 
świadomie i w "złym zamłarze paraliżowała po- 
kojowy rozwój społeczny kraju i dziś została 
na zawsze wygnana z Portugalii. Po- 
dziwienia godny wspaniały czyn, duma niezwy- 
ciężonej rasy: zmartwychwstanie ojczyzny, na- 
pełnia entuzyazmem i radością serca wszystkich 
patryotów. Oto skończyła się wreszcie niewoia 
naszej ojczyzny, która ujawnia obecnie nieska- 
laną siię. Obywatele życzą sobia rządów libe- 
raluych. Obcena chwila jest odszkodowaniem za 
wszystkie walki i bolesne rozczarowania, Jest 
rzeczą konieczną, aby to bgło początkiem epoki 
surowej moralności i nieskazitelnej sprawiedli- 
wości, oraz aby zasady wszystkieh Portugal- 
czyków zharmonizowały się. Z naszych ofiar „dla. 
ojczyzny nezynimy podstawę programu polity- | 
cznego, a ze wspaniałomyślności wobec zwycię- 
żonych podstawą programu moralnego. Obywa- 
tele! Niechaj tylko dobro ojczyzny ożywia was 
i zachęca do dałszej pracy i złączy nas w je- 
dnam dążeniu, aby ojezyznę uezynić wielką. — 
Republika oczekuje od narodu utrzymania po- 
rządku społecznego, poszanowania prawa, ofiar- 
ności dla wspólnej sprawy i miłości dla dzieła 
przyszłości, z którego powstała rzeczpospolita 
portugalska. ` 


Uwięzienie ka. @psrio? 
Paryż. Krąży tu pogłoska, że ks. Oporto 
dosłał się do niewoli republikanów. 


Banicya kongregacyj 

Frankfurt. „Frankf. Zeitung“ donosi z Liz- 
bony: Rząd republikański wydał dekret, za- 
braniający klerowi pojawiać się na 
ulicach w stroju duchownym, aby u- 
niknąć wykroczeń. — Dalszy dekret zarządza 
rozwiązanie wszystkich kongrega- 
cyj i rozkaz, aby członkowie ich opu- 
ścili Portugalię w przeciągu 24 go- 
dzin, 


Ciliary, 
Frankfurt. „Frankf. Ztg“ donosi z Madrytu: 
Osoby przybyłe z Lizbony via Vigo opowiada- 
ją, że liczba osób zabitych w Lizbonie pod- 
czas walk ulicznych wynosi około 4000, zaś 
rannych kilka tysięcy. 


m ARE Jad 
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Położenie w kizbonio, 


Londyn. Rząd otrzymał wiadomość, że w Liz- 
bonie panował podczas dnia wczorajszego 8po- 


Paryż. Dzienniki donoszą z Lizbony: Panuje 
tu zupełny porządek. W ulicach panuje 
ogromny ruch. Z prowincyj przybyło mnóstwo 
osób. W ulicach słychać Marsyliankę i inne pie- 
śni rewolucyjne, oraz kuplety, ośmieszające króla 
Manuela, Na alicach leży jeszcze mnó- 
stwo niepogrzebanych zwłok. Liczba 
rannych, zwłaszcza po stronie wojsk wiernych 
królowi, jest ogromna, wynosi bowiem prze- 
szło 1000. Wczoraj przywrócono połą- 
czenie kolejowe z Lizboną. 


informącyco za źródeł hiszpańskich. 


Beriin. „Berł. Tageblatt* donosi z Madrytu: 
Wątpią tu, czy republika w Portngalii długo 
się utrzyma, w łonie bowiem partyi Tepublikań- 
skiej wybuchły już niesnaski. Odłam radykalny 
jest niezadowolony z umiarkowanego postępo- 
wania przywódców republikańskich, oraz z tego, 
że królowi pozwolono uciec. Nie ulega wątpli- 


żony był między rewolucyonistami 
a członkami byłego rządu. Inni są nie- 
zadowoleni z wyborn Bragi na prezydenta rzą- 
du. Braga jest znamienitym poetą i filozotem, 
ule nie zdolnym politykiem, zresztą jest on już 
zbyt stary, aby kierować rządem w tak burzli- 
wych czasach. Wobec tego wszystkiego twier- 
dzą w Madrycie, że král Manuel wróci może 
wkrótce znowu do Portugalii. Na prowincyi 
duchowni organizują kontrrewolu 
cyęchłopów przeciw republikanom. 


Nastrój w Eiszpanii, 


Madryt. Tu i w Barcelonie odbywają się cią- 
gle manifestacye na rzecz republiki w 
Portugalii. Policya rozwiązała wszyst- 
kie kluby radykalne i republikań: 
skie. Rząd zakazał wszelkich uryczystości, ja- 
kie się miały odbyć d. 13 b. m. w rocznicę stra- 
cenia Ferrera. 


Sprawy sejmowe. 
( Telefonem.) 

Lwów. Klub lewicy obradował wczoraj nad 
wnioskiem w sprawie szkół dla mauiejszości na- 
rodowych. 

Łwów. Komisya szkolna zastanawiała się 
wczoraj ponownie nad sprawą reformy szkół 
realnych. Referent Halban poczynił poprawki 
w myśl wskazówek udzielonych przez rząd i 
oddał ostatecznie referat do druku. Nastąpiła 
dalsza dyskusya nad referatem pos. Adama 0 
szkolnictwie ludowem. 

Komisya bankowa wysłuchała wczoraj re- 
reratu pos, Abrahamowicza o sprawozdaniu Wy- 
działa kraj. w sprawie Banku krajowego. Dy- 
skusyi w tej sprawie nie ukończono. 

Posiedzenie komisyi gospodarstwa kra- 
jowego i komisył sanitarnej nie odbyły 
się z powodu braku kompletu. 

Lwów. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu są: I czytanie 10 wniosków 
poselskich, dalsza rozprawa o zamknięcie ra- 
chunków funduszu kraj, za r. 1909, oraz spra- 
wozdanie różnych komisyi. 


.- 


Telegramy 


2 dnia 8 października. 


Zwołanie Rady państwa, 
Praga. „Prag. Tagebiatt* donosi: Projekt 
zwołania Rady państwa w terminie wcześniej- 


wości, że cały plan ucieczki króla nło- | 


szym został zmieniony. Rada państwa zbie- 
rze się dopiero 10 listopada. 


Reforma wyborcza do 5e,mu Cze- 
skiego. 

Praga. W subkomitecie dla reformy wybor- 
czej pos. Körner wniósł poprawkę do przed- 
łożenia rządowego, iż Sejm ma się składać z 
posłów, wybranych na podstawie powszech- 
nego, równego itajnego prawa gło- 
sowania z proporcyonalnem głosowaniem. 

Namiestnik hr. Coudenhove oświadczył: 
Rząd, zgodnie z dotyclezasowem swem stano- 
wiskiem, nie może zgodzić się w żaden spo- 
sób na zaprowadzenie powszechne- 
go irównego prawa głosowania do 
Sejmu. Rząd mógłby tylko na taką zmianę or- 
dynacyi wyborczej się zgodzić, która przyzna- 
wałaby wprawdzie odpowiedni wpływ osobom, 
dotychczas nie mającym prawa wyborczego, ale 
nie może wydać na majoryzacyę tych kół lud- 
ności, które ze względu na swą siłę podatkową 
szczególnie są interesowane w administracji 
krajowcj. — Co do proporcyonalności, zauwa- 
Żył namiestnik, że proporcyonalne pra- 
wo wyborcze, związane z powszech- 
nością, jest dla rządu nie do przyję- 
cia. W razie utrzymania systemu kturyalnego, 
stanowisko rządu wobec zaprowadzenia propor- 
cyonalnego prawa wyborczego zależatoby w 
znacznej mierze od szczegółów dotyczącej kon- 
strukcyi. 

Głosowanie nad poprawką pos. Kórnera odro- 
CZONO. 


Kampania nzttowa. 


owy Jors. Wczoraj „Standard Oil Compa- 
ny“ zniżyła ceny nafty, co już przed kil- 
ku dniami zapowiedziała. 


Taarzystyo dertoareyne we Lwa. 


( Telefonem.) 


Lwów, 8 października. 

Wczoraj wieczorem odbyło się tu w sali ka- 
syna miejskiego olbrzymie zgromadzenie, zwo- 
łane przez komitet demokracyi polskiej, celem 
zawiązania Towarzystwa demokra- 
tycznego polskiego we Lwowie. Przy- 
byli wszyscy posłowie tego odcienia z lewicy 
sejmowej, wielu radnych z kiubu mieszczańskie- 
go i centrum, poważne grono mieszczan z poza 
Rady miejskiej, urzędnicy, rękodzielnicy i mło- 
dzież. Obradom przewodniczył pos. Bandrow- 
ski, sekretarzował komisarz kolej, Maresz. 

Pos. Batta glia wygłosił bardzo obszerny 
referat, w którym przedstawił program działal- 
ności i metodę działania starej demokracji, bu- 
dzącej się do nowego życia i dążącej do orga- 
nizacyi żywiołów demokratycznych, Mowę Bat- 

taglii przyjęto harzliwemi oklaskami. Radny m. 
Ihnatowiez i kupiec Oberski witali myśl 
założenia tej organizacyi. Pos. Jahl przedsta- 
wił ścisły związek pracy demokratycznej w o- 
becnej fazie z ideałami demokracyi polskiej, 
jak Smolkę, Romanowicza i innych. Dyrektor 
Ligi przemysłowej Olszewski w bardzo go- 
rącej przemowie zachęcał do tej akcyi. Nadto 
przemawiało jeszcze kilku mowców. 

Na wniosek prof. Strusińskiego uchwalo- 
no rezolncyę, w której mieści się zdanie: 
Zgromadzeni przystępują do zawią- 
zania towarzystwa demokratyczne- 
go polskiego we Lwowie. 

Następnie wybrano prowizoryczny za- 
rząd, który ma się zająć wprowadzeniem tej 
rezolucyi w życie. W skład tego zarządu we- 
szli: pos. Battaglia, pos. Rutowski, pos. 
Jahl, radni m. Feldstein i Stesłowiez, 
komisarz kołejowy Maresz, dyrektor Ligi 
przemysłowej Olszewski, dyrektor Banku za- 


Sobota, 8 Października 1910. 


e 


liczkowego Terenkoczy, kupcy Oborski 
iSkowron i dr Małaczyński. 
Na tem zakończono zgromadzenie. 


Kronika. 


Kraków, sobota 8 pażdziernika. 


Kalendarzyk kościelny: Laurencyi i Pe 
lagil pokutnicy. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód 
słońca o godz. 5 min. 52, zachód o godz. 5 m. 04 
długość dnia godzin 11 min. 12. 

Prognoza stacyi meteorologieznej 
w Wiedniu: Zmiennie, pochmurnie, mierne wia: 
try, stan pogody mało zmieniony, niepewny, nie- 
stały. 


Teatr miejski imienia Słowackiego: 
„Gaj święty“. i 

Teatr ludowy (przy ul. Rajskiej): 
i Berirant". 

Tombola z tańcami w Resursia urzędniczej 
o godz. 8 wieczór. 

Posiedzenie Koła Tow. nauczycieli szkół 
wyższych w sali uniw. Jagiellońskiego o godz. € 
wieczór, 

Wieczorek w Tow. 
wieczór (Rynek gł, 45). 


„Robert 


Wielkopolan o godz. 9 


Tsatr miejski we Lwowie: po południn: 
„Zbójcy*; wieczór: „Cyrulik sewilski", 


Z Klubu pocziowego. Kółko dramatyczne Klu 
bu pocztowego odegra w niedzielę duia 9 b. m 
„Dzieciaki“ L. Swiderskiego oraz „Chłopów ary- 
stokratów* W. L, Anczyca. Muzyka wojskowa 56 
p. p. Początek punktualnie z uderzeniem godziny 8. 
+ Pożar domowy. W mieszkaniu budowniczego 
p. Majera przy ulicy Miodowej pod I. 45 roz!ano 
w spiżarni nieznaczną ileść benzyny, która wy- 
buchła płomieniem. Ogień poczęli przytłumiać do- 
mownicy materacami, które się zajęły i poczęły 
płonąć. Z obawy przed większym pożarem zaalar- 
mowano straż pożarną, która przybyła pod prze- 
wodnietwem naczelnika Nowotnego i ugasiła ogień 
w kilku minutach, — Szkoda wynosi koo 100 ko- 
ron. 

Kolej Lwów Stojanów. „Gazeta Lwowska“ 
ogłasza: Dnia 15 b. m. nastąpić ma otwarcie nowo 
wybudowanej przez biuro Kolejowe Wydziału kra: 
jowego kolei lokalnej Lwów——Stojanów, 


Mianowania i przeniesienia, „Gazeta Lwow- 
ska* donosi: Namiestnik przeniósł starszych inży 
nierów: Juliusza Paara ze Stryja do Stanisławowa 
Mieczysława Rybczyńskiego z Kałasza do Stryja, 
inżynierów Mieczysława Langiera z Dębicy do Ka- 
łusza, Wiktora Pirgę z Nowego Sącza do Przemy- 
śle, Juwenala J. Niewiadomskiego ze Stanisławowa 
do Stryja, Włodzimierza Janowskiego ze Lwowa 
do Krakowa, Kazimierza Fedorskiego z Krakowa 
do Nowego Sącza, adjunktów budownictwa: Józefa 
Vogelmanna z Nowego Sącza do Zaleszczyk, Wło. 
dzimieraa W. Kęckiego z Zaleszczyk do Lwowa, . 
praktykanta badewnictwa Wincentego Tarnawskie- 
go ze Lwowa do Dębicy. 

Starszy inspektor Ludwik Hübl, nsczelnik od- 
działu ruchu w dyrekcyi kolejowej w Krakowie 
otrzymał w uznaniu długoletniej i wybornej dzia- 
łalności służbowej tytuł centralnego inspektora 
austryackich kolei państwowych, Minister kolei za- 
mianował . sekretarza "kolejowego dr Władysława 
Warzeszkiewicza w Krakowie naczelnikiem oddzia- 
łu prawniczego i administracyjnego w dyrekcył 
w Stanisławowie. 


E GHENT WEAR WERE CESE E 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michal Bonopińsii, 
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mma Zaklad artystyczno-kamieniarski 
i budowlany 


1 Józef Kuleszy 


e naprzeciw cmentarza w Krako- 

3 wie, posiada wielki wybór goto- 
wych pomników zpiaskowca, gTa- 
nitu i marmuro, Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
Telefon 759. 


Dnia 


i na rrawincji. ka z gro 


261 239 0 


Kuchnia Jarska | 


ul. św. Krzyża 7 parter, (róg Kikołgjskiej). 


Zupa kminkowa 


serzoroda“ . 


8 października 1910 r. Obiad: , 
20 h. Barszez 20 h. Marchew- |f 
szkiem 30 h. Kapusta 29 h. Szpinakiğ 


z jajami faszerowanemi 40 h. Kotlety z grzy- | 
bów 40 h. Pierożki ruskie 30 h. Makaron wło- | 8 


Capten Menkova I UB 


w Krakowie, ul. św. Jana 4 


poleca: 


ll JAJ 


Akademik 


4 rutynowany korepetytor, poszu 
ij | kcyj. 
j| Administracya „N. Reformy“. 


Zgłoszenia pod M. TF. pr 


| szkółka trobloosku 


Tecfili Rydlińskiej 


Założony w r. 1873 


| taian atytycz amina 


BRAC) TRENDECKICN 


j kraków, ul. Rakowicka 7, tel, 462, 


[R podejmuje się wykonania grobowców 
Lat pomników, tak w miejscu jak na 
Sprowincyi, oraz poleca wielki wybór 


kuje le- 
zyjmuje 
429 1 0 


meea zj e . . . . S 
i ski 30 h. Kasza owsiana 20 h. Ryż ze śmie-|Q m a AT IA s T B| przyjmuje dzieci każdego czasu, zape- mad pomzików gotowych z piaskowca, mar 
e h k l bii tana 30 h. Jabika smażone 30 h. MKnedle zeją J Y. | i MIERNICZE 8| wniając troskliwą opiekę. 416 6 0 Amuro i granitu. > 388 209 300 
a 0 a Urowy śliwkami 30 h. Kompot 30h. Kawa czarna 20h, | 1i $ k | 
jest do wynajęcia 1 pokój irontowy na par- Obiady z 3 dań za 50 haierzy. 428 6 OJJ z zakresu beletrystyki i nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim ? uca W: ama i: 28. Młoda int. panna, Zznająca Się 


terze, przy ul. św. Tomasza |. | (róg. pl. Szcze- 
pańskiego — gmach Towarzystwa rolniczego), 
z centralnem ogrzewariem i gazowem 
oświetleniem od L października ł}910. Wia- |$ 
domość ramże w biurze Towarz. wzaj. ubezp. 
Urzęd. prywat. w godz. 9—2. 42266 | 


a ZX 


(RÓWNI 


otwarty został 


w Rrzysztofsruch (Rusek 35) 


zawia 
wozi 


si 


w salach magazynu fortepianów 
341 39 0 


firmy 


B. prralska 


| 
f 


| 


Nutorowłe dzieł wystawionych: 


Axentowicz, Czajkowski, Dębi- 
cki, Filipkiewicz, Frycz, Ka- 


mocki, Karpiński, Kunzek, Mal- 
czewski, Markowicz, Makare- 
poleca 


M 
EL U 


wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze- 


cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta- 
nisławski. Szczygliński, Wyczół- 
kowski, Wyspiański, Żarnecki. 


Wstęp wolny, 
Sprzedaż na spłaty do 29 mie- - 
sięcy. — Salon otwarty od godz, 
9 rano do 7 wieczór. 
Codzien 


Merrarnia 
przy ul. Barmioś 


od 6th 
naturalne, nie preparowane, z dóbr Sta- 
nisława Barona Konopki. 


Zgłeszenia uprasza się nadsyłać pod 
adresem 


andel koronny | toliatosów 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, w. Jagiellońska 10. 


M ita 


ickżej 1. Zi 


AEO NT s Ë p = Zgłoszenia do 15-go października pod: 
do 9 godziny rano. Mleko jest 5a MAGAZYN KA BLUSZY aa „Technik“ do Adm. „N. Ref.“ 4 


7144 6 10 


Larzęd mieczami Kegilańskiej 
w Krakowie, Karinelicka 21, 


a dac. (Gówidima adek i pomadek 
deserów, wozdob, - | 
kartonie . „+. K 2— | 
Karmelków . s a p P! 
Herbataikòw . . „ 1720 


kj po 8 hal. | 
ul. Szewska 23. DRZE 


380 15 15 


pod firmą 


przy ul. Szewskiej I. 9, ` 
dziczyznę w całości i na części 
po najniższych cenach. : 
nie świeże masło deserowe |f 
z Rybny. „ 42035 | 


katalog i dodatek z przesyłką 1 K. 


Jakób Allerhand! WZ p 
(SANA 


7 


i niemieckim. ` 


Nowe otworzony dział ksiażek dla rołodzieży. Abonament przystępny 
Wysyłka na prowicyę w spec. skrzynkach. 


» 


PARISIENNE” 


ul. Szewska 19 I pietro. 


Poleca wielki wybór modeli zagranicznych. 


Franciszek Goral 


krawiec meski 


w Krakowie, ul. Szewska 1. 25 Ip. 
poleca na obecny sezon wielki wybór materyałów an- 
gielskich i krajowych na ubrania. Staranne i punktualne 
wykończenie. Ceny możliwie niskie. 


Aminan 1 


SZ 


OM aj» 


oksiu! j 


egrzebowy „Concordia“ | 


RI ET LH z Hi giy w korespondencyi z władzami, 
przeniesiony na Plac Szczepadski L 2 (dom własny), — Teleion tir 331. | 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, Oraz sprowadzania swłok ze wszpstkich Ę 


391 60 Młody, energiczny słuchacz polit 


Wdowa 


42824 | chorych ludzi, z braku roboty, 


suknie i 
parter. 


= 


- 


cya poste rest. Kraków. 4 


410 6 15 
nistracya „N. Reformy“. 


teoretycznie i 


Rolni 


znajomiony z ustawami sądowemi 


sekretarza lub przełożonego obszaru i 
311 990  M|dworskiego. „Agricola“ poste restante Kraków, Dunajewskiego 7. 
zai | Kraków 41840 |ikakddikacańkikaznkkkidćh 


Zastępstwo. 


obznajmiony z handlem poszukuje od- 
powiedniego zastępstwa na Lwów. — 
Pierwszorzędne referencye na żądanie. 


po powstańcu z 63 ro- 
: ku, kobieta 70-cioletnia, 
utrzymująca z pracy rąk swoich dwoj: 


pomoc. Szyje, reperuje, odnawia bieliznę, 
t. p. Adres: ul. św. Jana 14, 
278 18 0 


Udzełam leltcyj 


uczniom ze szkół wydziałowych i real- 
nych, szczególnie z dziedziny matema- 
tyki, geometryi i przyrody. Za dobre 
rezultaty ręczę. Wiadomość: Legityma- 


„Seminarzystka 


z III r., celująca uczennica, szuka lekcyj, 
Zgłoszenia pel A. F. przyjmuje Admi- 


cznie wykształcony, bie- 


g posady zarządcy, ekonoma, kontrolora, 


na gospodarstwie, poszu- 
kuje miejsca. Adres: „Zaraz“ poste rest 
Dąbrowa k. Tarnowa. 310 7 0 


R Dyplomowana pianistka 


z wiedeńskiego konserwatoryum udziela 
lekcyi fortepianu. Grodzka 29 IIL p. 
370 ` .« 
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echniki, 


1470 


Cbiacy domowe 


w domu i na miasto. — Zacisze l. 
IT piętro, na prawo. 


14 
97 36 0 


Wytójnuję automati 


na godziny, dnie i tygodnie. Wiadomość: 

w garage, Długa 36 i św. Jana 32. 
252 31 0 

I ij pod gwarancyą do matu- 

JJ (Wlję ry Zz matematyki, fizyki 

i historyi naturalnej. 1 godz. codziennie 


15 kor. miesięcznie, Adres: Bodkowski, 
Uniwersytet (filoz.). 7151 5 5 


woła o 


053 0 
POPPE 


ARTYSTYCZNE 


skromne i wytworne 


Józel Sperling 


peny. 


ob- 
i, szuka 


Rządca drukarni L. K. Górski 


